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O EA 


Prenumerata 
W Radomiu: Roczn. 
TS. 4, półr. ra. 2, 
kvart, rs, 1, pocztą: 
Rocz. rs. 5, półr. 
TS. kop. 50 kw. 
FB. Lk, 25, Numer 
Pojed, k. 5. Ogło- 
Szenia: na stronie 
I k,20, na III. k.I5 
| MIV k, 8 za wiersz. 
Nekrologu w. li. 10. 


losz, prózr Radak, przyj- 


Sroda 14 (26) Sierpnia 1891 r. 


Rok VIIL 


P 


wychodzi we Srody i Soboty. 


RNA 


Prenumeratę 
przyjmują w Radomia: 
Redskeya, kalęgarnie: np. 
Zuekra i Dab elto- 
wej, składy papieru: 
galant I handle pp. Ra- 
kowskiego, Pajgerkowskjea 
go, Potockiego, Szerszyn= 
akiego, Miehalskiego, Ko 
£mińskiego, Wojciechow= 
skiego, Paschalskiego i O- 
szezgd. W Opatowie p A. 
Gajewski, w Warszawie 


maja w Warszawie: Ajent, 

„ Kajchmana i Frens 

Era Sengiorska 18, oraz 
Uproszoną przez Redakcyg 

 Asięgarnia W'go Guranow= 
Sigo, Senatorska Nr. 32. 


Dziś d. 26 Sierpnia: Zefiryna P, M., Cezarego B. | 


< 


W sprawie. grantów włościańskich, 
(Ciąg dalszy uchwały Rady Państwa.) 
_ 9) Przeciwko odmownemu posta- 
Rowieniu komisarza eo do: wydania 
śWiądectwa (art. 8) można wystąpić 
W ciągu miesiąca do komitetu gu- 
bernjalńego do spraw. włościańskich. 
becyzja komitetu: w tego. rodzaju 
Sprawach; uznaną być: winna za /0- 
stateczną. 

10) Umowy, eo do aljenacji, lub 


oddania w zastaw osad i gruntów, 


Włośejańskich winny być sporządza- 
16 w formie rejentalnej, 

11) Przy. sporządzaniu umów, w 
Powyższym artykule omawianych, 
nabywający majątek, - lub. przyjmu- 
Jący go w zastaw, o ile nie należy 

kategoryj osób w punktach a) i c) 
At. 3 wymienionych, winien przed- 
sławić rejentowi świadectwa wydane 
MU przez komisarza do spraw wło- 
śllańskich na mocy art. 8 powyż- 
*ych prawideł. W miejsce powyż- 
tego świadectwa osoby . wniesione 

aktów organizacji ziemiańskiej, 
Praz ich „potomkowie, przedstawić 

my rejentowi dokumenty, wzmian- 

Wane w punktach a) i b) art. 6, zaś 
oby stanu włościańskiego „w Ce- 
Sarstwje urodzone, dokumenty ozna- 
“zone w punkcie i tegoż artykułu. 
rA waga. Świadectwa o nalożeniu 

stanu włościańskiego, wydane 
Bzez wójtów gminnych, przed ogło- 
«eniem powyższych prawideł, za- 
owują moc swą tylko eo do aktów o 


Aa awig nieruchomości włościań- 
ich. i 
> 12) W aktach rejentalnych co 


aljenacji, oddania w zastaw, lub 
Wies wydzierżawiania włościań- 
h ch osad i gruntów, wymienione 
(/ Winny dokumenty przedstawione 
i Jentowi na zasadzie artykułów 6 
Ie ze wskazaniem, kiedy i za 
skim numerem dokumenty te zostały 
dane, lub poświadczone. Z liczby 
Yen dokumentów, świadectwa wójta 
nego, lub magistratu miejskiego 
< 6 punkt b) i komisarza do spraw 
prz. jdskieh (art. 11), zostają się 
2y aktach rejenta. 
z <A Udzielać pożyczki pod owikcję 
za, W włościańskich i brać je w 
ia W, mogą osoby- wszelkich klas 
ranj 4, zachowaniem jednak o- 
„„ Ceh, ustanowionych. przez po- 
esze. prawidło, i co do. władania 
ościańskiemi osadami: i gruntami 
ui ytułu zastawu. Nie jest wzbro- 
m -włościanom. dawać na włas- 
" Osądach i gruntach, zabezpie- 
pią hipoteczne na /udzialane im 


TEN W wypadkach jednak gdy 
A 


(art 


lyg 


„.» włościańska podlegać ma sprze- 
manaa e tieznej za długi, to,do sta- 
tą |, Ma licytacji dopuszczone mo- 
Rawie tylko te osoby, które przed- 
uż dokumenty: wymagane. przez 
ospę) KU: Sprzedaż osady takiej 
Wyżą która podezas lieytacji „po- 
Wits żych, dokumentów; nie przedsta- 
y Uźnaną będzie za nieważną i 
tig U razie osada ma być ponow- 
uk ,.sPrzedaż wystawioną, urzęd- 
tacj fas prowadzący pierwszą licy- 
wt odpowiada wówczas za niedobór, 
m porównaniu z sumą, za, którą nic- 

>mość sprzedaną została podczas 


Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się. 


Redakcja przy ul. Lubelskiej, Nr. 123, otwarta przed południem od godz. 10—1 i po południu od 3—5. 
W niedziele i święta biuro redakcji bezwarunkowo zamknięte. 


knięg.: Paproeklego Nowy 

Świat N, 28, Guranowskic= 

go Senatorska 82, M. Wo- 
łowskiego Niecała 12, 


pierwszej licytacji, uznanej z winy 
tegoż urzędnika za nieważną. 

14) Z tytułu prawnego dziedzic- 
twa przechodzić moga włościańskie 
osady i grunty na własność takich 
osób, którym z mocy art. 8 i5 
niniejszej ustawy prawo nabywania 
tego rodzaju posiadłości nie przysłu- 
guje. Osady włościańskie i grunta 
przechodzić również mogą na wy- 
mienione powyżej osoby, z mocy 
testamentu lub' zapisu, lecz w takich 
wypadkach spadkobierca lub lega- 
tarjusz, obowiązanym jest w ciągu 
roku od ezasu oddania spadku lub 
przyjęcia legatu, sprzedać otrzymaną 
posiadłość osobie mającej prawo na- 
bywania włościańskich gruntów. W 
razie niewypełnienia tego warunku, 
posiadłość po uprzedniem  zawjado- 
mieniu posiadacza, podlegać będzie 
publieznej sprzedaży, na zasadach 
wskazanych w poprzednim artykule, 
a otrzymana suma po. potrąceniu 
kosztów, wręczona zostanie posiada- 
czowi. 

15) Przy odstępowaniu gruntów i 
osad, wchodzących w skład działów 
włościańskich, a także przy sporzą- 
dzaniu wszelkiego .rodzaju aktów osad 
tych dotyczących, (oprócz aktu dzier- 
żawy) działy te podlegać mogą dal- 
szemu dzieleniu z następującemi 0- 
graniczeniami: a) przestrzeń gruntu, 
pozostała przy- właścicielu zagrody, 
nie może wynosić mniej nad 6 mor- 
gów nowo-polskiej miary, 6) kaźda 
cząstka podziału powinna albo sama 
w sobie, albo w połączeniu z sąsied- 
nim gruntem nabywcy, co najmniej 
6 morgów zawierać. 

16) Graniczące ze sobą osady i 
grunta włościańskie, o ile należą do 
tegoż samego właścieiela, stanowią 
jeden dział i podlegaja przepisom w 
artykule 5 określonym. (Dok. nast.) 


Państwo i służba. 


(Ciąg dalszy.) 

Powieściarze nasi opowiadają, że 
dawniej było lepiej pod względem 
stosunku służby do państwa, czyli, 
że dawni słudzy byli pracowitsi, 
wierniejsi, posłuszniejsi, przywią- 
zańsi, słowem, lepsi od teraźniej- 
szych. Jeśli to prawda, trzeba ko- 
niecznie przypuścić jako pewnik, 
drugą połowę wniosku, że i pań- 
stwo ówcześni, musieli być lepsi ud 
teraźniejszych. ` Tak -też mówią. 


* Jeszcze na początku bieżącego wie- 


ku,.panie były gospodyniami, nie 
wstydziły się ani kuchni, ani obo- 
ry, ani kurnika, które przecież 
inalflerem nie pachną; znały one się 
na krosnach i kądzieli, na bieliź- 
nie i praniu, na ogrodzie i mio- 
dzie, umiały i lubiły doglądać, 
uczyć i kierować tak, że bez aka- 
demji kucharskiej, nie brakło je- 
dnak służących zdatnych do po- 
mocy w gospodarstwie. 

Pod okiem matek gospodyń wpra- 
wiały się córki do zarządu domem, 
jako głównem zadaniem przyszłych 
żon i gospodyń. Czasu miały aż 
nadto, nie trapiono ich bowiem 
długoletnią a powierzchowną edu- 
kacją, wiedząc, że małowaną pie- 
czenią najeść się, ani rysowaną ko- 


szulą odziać się niepodobna. Było 
tedy państwo, panie i panienki bar- 
dziej, niż dzisiejsze, przygotowane 
do prowadzenia domu i kierowania 
służbą. Tak sobie objaśniamy twier- 
dzenie powieścio- pisarzy o ideal- 
nych sługach dawnego autoramen- 
tu. Były lepsze, bo pańatwo byli 
lepsi. 

Czyżby ta jedna okoliczność wy- 
starczała do objaśnienia faktu? Czy 
przypadkiem i sama służba nie 
była lepsza bez względu na cha- 
rakter i wartość panów? A zatem 
najprzód ztąd, z jakiej sfery lud- 
ność pochodziła dawna; a z jakiej 
teraźniejsza służba? Prawie z tej 
samej warstwy. Dawna służba po 
większych miastach i dworach szla- 
checkich rekrutowała się z miej- 
skich biedaków i włościan bezrol- 
nych, poddanych. Podobał się panu 
dziedzicowi gracki chłopak wiejski, 
brał go do koni i kreował na fo- 
rysia, lub stangreta, innego na o- 
grodniczka, lub lokaja. Podobała się 
pani dziedziczce wiejska dziewucha, 
brała ją do dworu na piastunkę, 
pokojówkę i t. d. Panicza także 
wybierali sobie podług gustu. Dzi- 
siaj o tyle się rzeczy zmieniły, że 
nie można włościanom konfiskować 
dzieci, ale dzisiejsza służba dwor- 
ska z tej samej klasy włościańskiej 
pochodzi. 

Po miastach dostarcza jej żywioł 
ubogi, miejscowy, a także w znacz- 
nej mierze i włościański. Córki 
stróżów, ubogich rzemieślników idą 
pospolicie, gdy brzydsze do służby, 
gdy gładsze do baletu. Ze wsi na- 
pływa też niemało służących obojga 
płci do miasta, bo w mieścię, zwłasz- 
cza dużem, o szczęście łatwiej (o 
nieszczęściu nie myśłą) i przyjem- 
ności więcej. Zdaje nam się zatem, 
że warstwa, z której pochodzi te- 


! raźniejsza służba, jest ta sama, co 


i w przeszłym, lub na początku 
bieżącego wieku: ani lepsza, ani 
gorsza, jednako ciemna, leniwa, ła- 
koma. Byłoby to więc bujaniem po 
utopji, gdybyśmy w imię jakiejś 
fałszywej demokracji chcieli sobie 
idealizować dzisiejszą klasę służeb- 
ną. Jest ona taką, jaką być musi 
w tych warunkach i okolicznościach, 
w jakich się znajdują społeczeństwa 
europejskie. Że jest złą po więk- 
szej części, nie tylko u nas, lecz i 
gdzieindziej, tego chyba nikt nie 
żaprzeczy; jeżeli u nas stosunkowo 
JeSt gorszą, niż w społeczeństwach 
zachodniej Europy, to możnaby 
przypisać samym państwu, wedle 
starej i dobrej maksymy: „jaki pan, 
taki sługa: 

Wszakże to jeszcze nie wszystko; 
zwaijć winę na jednego łatwo, ale 
ten jeden pan, zły czy dobry, nie 
stanowi całej przyczyny złego. Oto, 


co na jego obronę można przyto- | 


czyć. Dzisiejsza służba tak. wiejska 
jak i miejska, dzięki wyzwoleniu, 
zbliżyła się bardzo do zwyczajnych 
najmitów we wszelkich gałęziach 
pracy, powiększyła szeregi prole- 
tarjuszów. Służący lub służąca po- 
szukują służby. Co umiesz? pytają 
panstwo, Wszystko: gotować, szyć, 
prać, prasować. To jest egzemplarz 
do wszystkiego. Pokaż książeczkę 


| Wschód słońca o g. 5 m. 00. Zach. o g. 7 m, 03. 


służbową. Na jednej stronie pani 


' Kirszenbaumowa zaznaczyła krótko: 


„dobra, ale buła piskata“, na dru- 
giej hrabina Odrzywolska: mauvais 
sujet. Nieszczególne masz świadec- 
twa; zresztą zobaczymy, przyjdź na 
próbę—po miesiącu może zostaniesz 
dłużej. 

Człowiek, który na własność ma 
tylko ręce do najcięższej i naj- 
wstrętniejszej roboty, którego po 
miesiącu, a może prędzej oddalą 
i za stłuczone talerze z mozolnie - 
zapracowanego zarobku do połowy 
obedrą; człowiek, który sypia w 
norze, zwanej kuchnią, i ciągle sły- 
szy rzędzącą panią z panienkami; 
człowiek, który jada resztki z ta- 
lerzów, pija słomianą herbatę, prze- 
gryza kromkę chleba posrebrzone- 
go, a częściej pozłoconego masłem, 
kromkę tak delikatną, żebyś ztąd 
Kraków przez nią. zobaczyłpytam 
się, czy człowiek taki, nawet gdy- 
by był aniołem, nie zacznie zgrzy- 
tąć, koszykować i cynicznie drwić 
z „ciarachów*, mieniących się być 
panami? Po miesiącu: nie masz 
służby, zabieraj manatki i wynoś 
się. Dla czego? dla tego, że Jagusia 
poszła raz na zabawę i tak się 
zatańcowała, iż wróciła o północy, 
a tu państwo bez herbaty i nasta- 
wić samowaru nie umieli; dla tego, 
że mruczała, gdy spracowana była 
i nie zaraz otworzyła drzwi, jak 
pani z panienkami wróciła z teatru 
o północy, a pan z paniczami z 
lamparterji o 2-ej w nocy. Jagusia 
próżniak, ladaco, włóczęga. Moral- 
ności ich, panie dobrodzieju, trzeba 
uczyć, moralności; ksiądz proboszcz 
miałby cudowny temat do kazania. 
Ale gdzie tam, prawisz im androny, 
a w policji humanitaryzm pokaso-- 
wał miotełki. Źle się dzieje. 

I tak, służąca, zabrawszy chudo- 
bę, poszła z nauką moralną w dro- 
gę na poszukiwanie miesięcznej 
służby, ażeby po miesiącu znów 
Innej szukać. Nareszcie, sterana 
pracą i wiekiem, wzięła koszyk z 
siódemką i poszła szukać pereł w 
śmiecisku, jednak i ta nadzieja ją 
zawiodła. Co się z nią stało? któż 
to wie. Alboż się o śmieci trosz- 
czymy? Wymiata się je i kwita. 

(Dok. nast.) 


Z cyklu „Ti ragedje miejskie“. 


POŻAR 
(Dokończenie.) 


Za krótką chwilę na wierzchołku gmachu 
Złowieszczy język zabłysnął czerwony, 
A za nim drugi przez otwory w dachu 
Wyjrzał, wybuehnął—krwawemi ramiony, 
Objął szczyt dumny, gryzie go i pali, 
I płomienistym opasuje splotem, 

Aż przepalony z piekielnym łoskotem 
Szczyt w gorejącą przepaść się zawali. 


I jako ptaków płomienistych stada, 

Z przepaści iskier wybiegła kaskada, 

I buchnął płomień słaupem pod niebiosy.. 
Na odwrót trąbek ozyyały się głosy. 
Tium przerażony spicsznie cofnął kroku, 
A gmach czerwony — olbrzynykonający — 
W. girłandzie iskier, jak w złotym obloku 
Sta] cały w ogniu, jak stos gorcjący!.. 


Szaleje żywioł, przygasa na chwilę, 

W głąb się zamyka, zamiera i głuchnie, 
Aż znów w słabnąćej podsycony sile _ 
W niebo czerwoną kolumną wybuchnie, 


I z nim grad iskier i płonące szmaty 
Wzlecą w powietrze, lśniące, rozigrane, 
I nagle wichren z nad gmachu porwane 
Deszczem spadają na sąsiednie chaty. 


Szaleje żywioł... Od blasku płomienia, 
Jak w dzień słoneczny na ulicach jasno! 
Żywemi blaski, świecące wśród cienia 
Latarnie zbladły, mroczą się i gasną! 

A gwizdek jęczy coraz smutniej, ciszej, 
Jak konający'chrapliwemi tony... 
Wybucha, słabnie, znów syczy i dyszy, 
Aż wreszcie milknie — osłabły, znużony. 


Szaleje żywioł, — lecą belki, mary, 
Cząsem stos żywszym rozpali się blaskiem 
I w kłębach dymu, w pośród iskier chmury 
Zwęglone piętro zawali się z trzaskiem,.. 

I z piętrem runą w głąb ziejącą — na dno 
Bezkształtne ludzkich arcydzieł ruiny : 
Błyszczące kółka, trybiki, maszyny, 
Dno całe masą zaległszy bezładną! 


Zwolna stos gaśnie... Płomienista głowa 
Zniża się, schyla, w obręb murów chowa 
I tylko z okien i wchodowych sieni 
(Tysiącem krwawych wybucha strumieni! 
A z ostatniemi głownia nasycona 
Wśród kłębów dymu kryje się i głuchnie 
Raz po raz błyśnie, — zgaśnie, — znów 
[wybuchnie, 
Aż czarnym dymem ogarnięta—skona. 


I kędy olbrzym wznosił się ceglany 
Nagie, zezerniałe sterczą teraz ściany, 
Tylko dym siny z mrocznej głębi zionie 
I spalenizny unoszą się wonie... 

I śnieg w otwarte przenikając łono 
Stos czarny białą pokrywa oponą! 


Zagrzmiały trąbki, — sygnał do odwrotu, 
Straż wraca zwolna, cicho, bez turkotu, 
I tłumy widzów do chat biednych płyną... 
Tylko nad czarną olbrzyma ruiną 
Jedna gromadka nieco dlużej czeka... 
L wiatr zimowy przez noe do świtania 
W pyszne dzielnice zanosi z daleka 
Skargi i jęki— przekleństwa i łkania... 
Artur Gliszczyński. 


Wiadomości bieżące. 

* Gazeta „Don“ pisze, że w o- 
statnich czasach w Woroneżu napływ 
włościan przeraża mieszkańców. Zebracy 
nie chodzą już pojedynczo, ale całemi 
grupami napelniają przedpokoje miesz- 
kań prywatnych i kantorów. 


* „Now. wr.* pisze, że do właściwych 


władz wydane zostało polecenie stosowa- i 


nia wszędzie z największą ścisłością prze- 
pisów z d. 10-go lipca 1865-go i 4 d. 
3-g0 maja 1882-go r., ażeby żydzi w ża- 
dnym razie nie byli nielegalnymi właści- 
cielumi gruntów, fabryk, foluszów, mły- 


nów wodnych, wiatraków i innych za- : 


kładów. 
* Wedlug nówych przepisów, dotyczą- 


cych kandydatów na posady sądowe, każ- ; 


dy kandydat niectatowy obowiązany bę- 


dzie pracować: a) w ciągu 6-ciu imiosięcy * 


pod kierunkiem członku sądu wydziału 
cywilnego; b) przynajmniej sześć miesię- 
cy przy prokuratorji i c) przynajmnicj 
rok w kanecłarji sędziego śledczego. Na- 
stępnie nicetatowi kandydaci poddawani 
będą szczegółowemu egzuminowi w ko- 
misjach przy izbach sądowych według 
specjalnego programu. 


Z, miasta. 


Kolonja lecznicza Solecka, skła- | 


dająca się z ośmnastu dzieci, wy- 


słanych na kurację z Radomia, mi- | 


mo niekorzystnej pogody, deszczów 
i zimnej temperatury, jakbyśmy 
byli w jesieni, ma się dobrze zu- 
pełnie; od pierwszego dnia przy- 
jazdu, systematycznie prowadzi się 
kuracja pod najtroskliwszą opieką 
dra Daniewskiego. 

Powrót dziatwy do Radomia na- 
stąpi w dniu 2 września r. b., » 
godz. 4!ją po południu. 


Na kolonję leczniczą w Solcu 
p. J. K. złożył rs. 2, które wrę- 
czono skarbnikowi Tow. Dobro: 
czynności. 

Na kasjera kasy przemysłowców 
powołano w ubiegłą niedzielę p. 
Władysława Barańskiego szesnasto- 
ma głosami. Drugi kandydat p. 
Luboński, wychowaniec szkoły han- 
dlowej warszawskiej, otrzymał gło- 
sów 13. 

Głosowało 39 reprezentantów. | 

P. Władysław Leśniewski, pod- 
sekretarz sądu okręgowego radom- 
skiego, uwolniony na własne żądanie 
od zajmowanych dotychczas obo- 
wiązków, został zaliczony w poczet 
pomocników adwokata przysięgłego 
od dnia 13 sierpnia r. b. 


bowiem wszelkie towary z pełnym 


V 


Pod właściwym adresem otrzy- 
mujemy pismo następujące: Z przy- 
jemnością wyczytali w œ% 68 „Ga- 
zety Radomskiej“ miejscowi prze- 
mysłowcy i okoliczni rolnicy, że w 
Ostrowcu mają być całe place jeszcze 
w r. b. wybrukowane, bo w takim 
razie mieć będą możność przystę- 
pu do stacji towarowej w każdej 
porze roku, bez zabijania koni, 
niszczenia wozów i uprzęży. 

Pod tym względem Ostrowiec jest 
o wiele szczęśliwszy od Radomia, tu 


ładunkiem są odliczane z wagonów 


ustawianych przy przejeździe, tak“ 


zwanym dystansie, gdzie się znaj- 
duje wązki pasek ziemi zabruko- 
wany, a reszta przestrzeni przed- 
stawia na jesień i wiosnę. jedną 
olbrzymią . grzęzką kałużę, « gdzie 
można topić konie i trzeba po kil- 
ka koni do jednego wozu zaprzęgać 
i to wówczas, kiedy właściwy cię- 
żar towarów swobodnie jeden koń 
uciągnie po szosie, lub bruku. Na 
tę prawdziwą mordęgę koni, że 
też pie raczy łaskawem okiem spoj- 
rzeć który z członków Towarzystwa 
opieki nad zwierzętami. Piśmienne 
bowiem podania osób interesowa- 
nych do Naczelnika ruchu, skutku 
nie odnoszą, a o ile wiemy, ostatnie 
było wniesione w d. 4 (16) czerw- 
ce r. b, może więc drogą Towa- 
, rzystwa opieki nad zwierzętami prę- 
. dzej się skutku doczekamy. 
i  Zguba. Otrzymujemy pismo na- 
- stępujące: „Znalezioną na szosie, 
między Wsołą a Jedlińskiem, dnia 
22 sierpnia, r. b., portmonetkę 
z kwotą pieniężną w papierach i 
"w drobnej monecie, odebrać może 

za udowodnieniem prawy właściciel 
, u znalazcy. Wiadomość w Redakcji. * 

Zaślubiny. Dnia 16 sierpnia, w 
niedzielę, w kościele katedralnym 
w Kielcach, ks. Majewski pobło- 
gosławił związek małżeński między 
p. Wacławem Chromeckim, urzęd- 
` nikiem Bauku Państwa w Radomin, 
"a panną Marją Mirewicz, córką 
nieżyjącego Adama i Marji z Gol- 
czewskich. 

Szczęść Boże młodej i dorodnej 
' parze! 


Warszawie, zjechać ma do miasta 
naszego na 10 — 15 przedstawień. 
Droga Dąbrowska. 
* Dr. Al. Feilchenfeld, ordynator 
( kliniki terapeutycznej, został mia- 
| nowany lekarzem-konsultantem ko- 
i leji Dąbrowskiej. 
| assena 
| p 
| Z okolicy. | 
|. Zokolic fabrycznych. Zadaniem 
| pisman prowincjonalnego jest od- 
zwierciadlenie życia danej okolicy 
pod każdym względem. Nie zawsze 
jednak rzeczywistość sprawdzą po- 
wyższą zasadę. Kogo tu winić? Na- 
turalnie ogół danej miejscowości, 


który nie poczuwa się do obowiązku 


komunikowania ważniejszych spraw 
lokalnych organowi prowincjonalne- 
mu, co zajmie, objaśni, wywoła dys- 
kusję, a w każdym razie korzyść 
ogółowi przyniesie. Jednostki inte- 
ligentne po wsiach i miasteczkach, 
zajęte zanadto walką o byt, wolne 
chwile poświęcając uprawie zielonego 
pola, rzadko zdobywają Się na ko- 
respondencje, do których przedmio- 
tu nastręcza obserwacja Życia. Tem 
tylko objaśnić można, że będąc sta- 
łym prenumeratorem „Gaz. Radom- 
skiej“ od lat paru, rzadko spoty- 
kałem się z korespondencją z na- 
szych koneckich okolic. A okolica 
to ruchliwa. Fabryk, przeważnie że- 
| laznych, spotykamy kiłkanaście na 
krótkiej stosunkowo przestrzeni. Ko- 
lej, wijąc się brzegiem Kamiennej, 
łączy nas ze światem i to ściśle. 
Okolice te zasadniczo różnią się od 


! czysto rolniczych sandomierskich, 


Teatr łódzki, cieszący się zasłu- 
| żonem powodzeniem i uznaniem w, 


lub krakowskich. Inny lud, inna 
pojęcia, inne życie. Porównawczo 
badając jednych i drugich, niewia- 
domo kogo postawić wyżej: lud 
fabryczny, czy też czysto rolniczy ? 
Przedmiot to zresztą zaobszerny do 
krótkiej korespondencji. Wrócimy 
do niego kiedyindziej. 

Obecnie okolica nasza smutno się 
przedstawia, nie pod względem ze- 
wnętrznym, krajobrazowym (ten bo- 
wiem jest uroczy), lecz pod wzglę- 
dem wewnętrznym. Przemysł że- 
lazny. przechodzi kryzys. 

Upadek wielkiej stalowni'w War- 
szawie i paru innych fabryk, prze- 
rabiających surowiec, wywołał hy- 
perprodukcję surowego materjału i 
odlewów z tegoż, co zmusiło do mo- 
żliwego ograniczania się na każdem 
polu, ztąd machiny rolnicze i odle- 
wy gospodarcze zbytu nie mają. 

W okolicach moich, w Bliżynie 
powstało w tym czasie kółko śpie- 
wackie, mające za zadanie śpiewem 
podnosić nabożeństwo kościelne i 
czas wolny poświęcać uprawianiu 
sztuki, uszlachetniającej człowieka. 
Kółko to, złożona z oficjalistów i 
fabrykantów miejscowej fabryki że- 
laznej, sformowane za inicjatywą 
pana W., kształci się pod przewo- 
dnictwem panny H. W., artystki 
(pianistki), wysoko utalentowanej i 
zamiłowanej w sztuce. Pod batutą 
dzielnej i przytem olbrzymio cier- 
pliwej panny H. W., w krótkim 
stosunkowo czasie — chór doszedł 
niemal do perfekcji. Wykonana w 
kościółku parafjalnym bliżyńskim 
msza Gunoda, świadczy pochlebnie 
o dyrektorce i chórze. Słyszałem 
kilka razy urywki z wydawnictwa 
p. Maszyńskiego. Wykonąnie „ich 
nie wiele pozostawiało do Życzenia. 
Pomijając stronę artystyczną tego 
rodzaju, przepędzanie wolnych chwil 
w ten sposób broni od upadku du- 
cha. Wszak u nas tak zawsze by- 
wało, że „kiedy bieda, to hoc*, 
tylko, że to „hoc“ nasze dodatnie 
i godne naśladowania. JAP. 

Z kraju. 
W Warszawie. Jego Ekscelencja 


główny naczelnik! kraju, dowodzący | 


wojskami okręgu wojennego warszaw- 
skiego, jenerał-adjutant J. W, Gurko, 


raczył wraz z rodziną powrócić do |. 


Warszawy, we czwartek d. 20 b. m, 


' nadzwyczajnym pociągiem kolei teres- 


polskiej, o godzinie 6 ej m.:50 wie- 
czorem. Na stacji Jego *Eksceelen- 
cję powitali obecni w Warszawie 
zwierzchnicy "władz wojskowych i 
cywilnych. Jego, Ekscelencja raczył 
zamieszkać w pałacu belwederskim. 

Łódź, d. 22 sierpnia 1891 1. 
(Kor. „Gaz. Rad.*) Pokłócie no- 
żem murzyna, zabicie strzałem z 
dubeltówki jednego z kilkunastu 
wyrostków, którzy weszli w dzień 
do ogrodu właściciela cegielni, p. 
Krausego, spowodowane tem zabój- 
stwem zbiegowisko włościan, napaść 
i spustoszenie domu p. K. i ener- 
giezna interwencja władz policyj- 
nych, kilkanaście kradzieży drob-- 
niejszych, kilka skandalików i na- 


paści ulicznych —ani jednego pożaru, 


ani jednego bankructwa nowego, — 
słowem żadnego faktu bądź jaskraw- 
szego, bądź  donioślejszej natury 
społecznej — oto jałowa, bezbarwna 
kronika łódzka paru ubiegłych ty- 
godni... Za pozwoleniemi., Opanowa- 
ny pesymizmem dziennikarskim, o 
mało nie zapomniałem o pewnym 
fakcie, jaki miał miejsce w ubie- 
głym tygodniu i rzuca bądź co bądź 
jaskrawe światło na kierunek, war- 
tość i stanowisko pewnego organu 
prasy łódzkiej. Oburzył on do głębi 
każdego, kto nie utracił jeszcze 
wiary w uczciwość i lepsze aspi- 
racje łódzkiej prasy niemieckiej, a 
utwierdził jeszcze więcej sądy o0 
niej tych, których doświadczenie 


jektu. O wiele bliższą prawdy J 


nauczyło widzieć w niej tylko ta- 
jemna kryjówkę „kulturtragerstwa” 
reklamy i skandalistyki dziennikat= 
skiej w  najcynieniejszym swoi 
przejawie. Wystaw sobie kochany 
czytelniku, iż, odebrawszy z poczty 
list poste restante i przeczytawszy 
go na miejscu, przez nieostrożność, 
czy lekkomyślność upuściłeś go PO 
drodze na ulicy. Ktoś list twój 
podnosi, jako człowiek źle. wycho- 
wany, czy nieuczciwy, odczytuje 
i, znalazłszy w nim rzeczy nieco 
zbyt jaskrawe, zanosi do redakcji 
gazety dla opublikowania. Wystaw 
sobie w dalszym ciągu, iż gazeta 
ta, zamiast udzielenia temu „komuś 
ostrej nauki moralnej na temat nie” 
tykalności cudzych listów, nawet 
znalezionych na ulicy, chwyt? 
skwapliwie zręczną okazję skanda- 
liku i w interesie moralności i d0* 
brych obyczajów, list twój w Ca 
łości i ze swemi uwagami ogłasza! 
Sprostój teraz ‘nieco obraz twojej fan- 
tazji i postaw w osobie nieostrożnego 
odbiorey listu, zamiast siebie, K0- 
bietę zamężną, która list wzmian* 
kowany odebrała od osoby: trzeciej > 
a będziesz miał mniej więcej wierny 
obraz tego dziwoląga dziennikarskie: 
go, jaki mieszkańcy naszego miasta 
mieli sposobność poznać w jedny™® 
z numerów tutejszej „Lodzer Ze- | 
tung“. Takt powyższy przemawiś | 
sam za siebie i w sposób dostatecz* 
nie. wymowny charakteryzuje 828% 
nowny organ niemiecki; nie zast” 
nawiając się przeto nad nim dłu- 
żej, przechodzę do innych i, jek 
na szczęście, rownież zaczerpnię* 
tych w- dziedziny ruchu dziennikar* 
skiego w Łodzi. 

Od pewnego czasu miasto na870 > 
obiegają pogłoski, iż jeden z potet 
tatów tutejszych zamierza stare 
się o uzyskanie koncesji na nowe 
pismo polskie, poświęcone, jak W 
trzymują złośliwi, obronie interesó 
pewnej warstwy społecznej. O ile 
to jest prawdą — nie wiemy, 
pewna jednak, iż znając wielk 
„ambitność* i „żądzę sławy“ oweg? 
mecenasa prasy, musimy przyz0%% 
możliwość narodzenia się w jeg" 


głowie nawet tak karkołomnego pra 
e 


pogłoska inna o zamiarze jedneg? 
z litografów tutejszych wydawanie 
trzeciego pisma niemieckiego w LV 
dzi. Do władz odnośnych wniesion® 
już podobno podanie o udzielenć | 
koncesji, po nastąpieniu czego, pr” 

jekt ma wejść w życie z początkie 
roku przyszłego. Nowy ten „Blatt 
czy „Zeitung* zakreśli programem 
dość szczupłe horyzonty i pró? ' 
anonsów i kroniki miejscowej, © | 
nych działów dziennikarskich obej” | 
mować nie będzie, . . Agas | 
nawy ni nosie ÓW PEL os 


WYSTAWA ELEKTRYCZNA 
we Fran kfure ie nad Menem. 


Żyjemy w wieku elektryczność! 
w czasie ważnych i niespodziewany A 
odkryć i wynalazków w dziedzi” 
fizyki, oraz zadziwiających zast0ś 
wań elektryczności do przemysłu 
techniki, N 
Międzynarodowa wystawa elok” 
tryczna, jaka odbywa się obe 
w Frankfurcie nad Menem, daje © 
właśnie, według opinji speejalistó”! 
kompletny historyczny obraz po” >, 
pów umiejętności i sztuki elekt".. 
technieznej i dokładnie przedstaw” 
dzisiejszy stan elektrotechniki, 28% 
wno w życiu eodziennem i urząć” | 
niach miejskich, jako też w zasto | 
waniu do przemysłu fabrycznej 
do badań naukowych w laboratot) A 
i w sztuce lekarskiej, do inżynić%* 
sztuki wojennej i marynarki. — „4 
Nie wszystko naturalnie, a n* 
tylko znacznie mniejsza część | K 
co znajduje się na wystawie, ja 
lazła dosyć powszechne zastosow% 


W praktyce, stopniowo jednakże wy- 
nalazki elektryczne coraz bardziej 
się rozpowszechniają, a uczeni i wy- 
halazcy przepowiadają, że z czasem 
elektryczność wyruguje nawet parę 
2 przemysłu fabrycznego z kolei 
żelaznych i żeglugi. 

Wystawa mieści się na rozległym 
placu, wybranym bardzo trafnie, 
frontem bowiem zwraca się ku naj- 
główniejszej arterji starego grodu 
Karola Wielkiego, tyłami zaś wycho- 
dzi na dworzec centralny i korzy- 
sta przez to z wszelkich ułatwień 
komunikacyjnych, a równocześnie in- 
ta stroną przymyka do Menu, gdzie 
Urządzono morską wystawę elektry- 
zną i gdzie kursują dwa statki 
elektryczne „Zürich“; „i, „Elektra“, 
_ Poruszane zapoinocą:»akumulatorów. 
Jeden z nich, mianowicie: „Elektra*, 
Podezas próby urzędowej, przepłynął 
Przestrzeń od placu wystawy w Frank- 
farcie do Offenbachu, odległego o 
1 kilometrów, w ciągu 32 minut. 

Zjechało się mnóstwo osób i zwie- 

zanie wystawy odbywa się na wiel- 

4 skalę, zwłaszcza wieczorem przy 
oświetleniu elektrycznem, które spra- 
Wia wspaniałe wrażenie. 

Oświetlenie elektryczne zajmuje 
Ma wystawie wybitne miejsce i istot- 
lie tą część wystawy, najbardziej 
Wpadająca w oko profanów, udała 
się znakomicie. Zresztą i dla specja- 
lsty przedstawia ona niemały inte- 
tes, znajdzie tu bowiem wszystko, 
ĉo na tem polu zrobiono, wszelkie 
Możliwe systemy elektrycznego c- 
świetlenia, 

Wspaniale oświetlona wieża elek- 
tyczna, o 50 metrach wysokości, 
zdaniem wszystkich, a główny pa- 
vilon, czyli tak zwana hala maszyn, 
dwietlona jest z zewnatrz kilku ty- 
cami lamp różnokolorowych i we- 
Wnątrz płonie także mnóstwem słońc, 
Świazd i latarń w różnych barwach, 
lamp łukowych i żarowych wszelkich 
*nanych i nieznanych dotąd syste- 
Mów. Wszystkie te Światła, całą tę 
Wspaniała, efektowną iluminację wy- 
warzą siła elektryczna, w. znacznej 
lości zużywana na wystawie, 

Wytworzenie i sprowadzenie siły 
A wystawę było głównem zadaniem 
l stanowi jedną z najciekawszych 
“ton wystawy. Wazystka siła, jaka 
Ma być zgromadzona na placu, wynosi 
dług specjalnego obliczenia: 4,700 
"e parowych, co wystarczyłoby 

wytworzśmia oświetlenia elektrycz- 
A "dla' piędziesięciu (miast tej 
"lelkości, co Radom. 
| Siła ta oświetla wystawę, porusza 
$ niej maszyny, warsztaty, przy- 
NAA pompy, windy, koleje elek- 

Jezne i elektryczne łodzie, co 
Wiasem mówiąc, jest zarazem po- 

| bpd dzeniem prawa jedności sił, 
dącego podwaliną dzisiejszej fizyki. 

ży iadomo, że wszystkie siły f- 
aka takie jak Światło, ciepto, 
tip, J CZNOŚĆ, magnetyzm— są właś: 
ae jedną siłą, siłą ruchu, która 

w. Tozmaitą postacią ukazuje się 

Przyrodzie. Skutkiem tego roz- 

ALU w przyrodzie mogą przeo- 

Ą Ć się wzajemnie jedna w drugą, 

ga Mocy stałego stosunku ilościowe- 
uj, określonego w fizyce, i to właś- 
Stanowi podstawę nieskończonej 
rodności zjawisk w naturze i 
| Adę ekonomji sił wszechświata. 
aswa jedności sił ostatecznie 
zs Mułowanem, uzasadnionem zostało 
| ka genjalnego fizyka niemieckie- 

b p 

"sau Helmholtza, który za- 

iira dzisiaj słynnym instytutem 
w ym w Berlinie.. Otóż wysta- 
Yy, ankfurcka jest także niejako 
b, uiałą demonstracja tego prawa 
"MATUJE 5 EA NE 
Praag, na każdym kroku widzi się 
Prze brażenie sił: siła mechaniczna 
b alenia się w elektryczność, e- 

ję, SZROŚĆ w światło i dźwięk, 

l Gy. w siłę mechaniczną i t. d. 

Jednak najciekawsza, to, że 


tóża 


siła zużywana na wystawie, wytwa- 
rza się nietylko na miejscu za po- 
mocą 50 motorów parowych i ga- 
zowych, ale także przesyła się na 
plae wystawy z zewnątrz z pobliża 
a nawet z bardzo daleka. 

Przenoszenie siły mechanicznej na 
odległe dystanse za pomocą urzą- 
dzenia dynamo-elektrycznego stano- 
wi jedno z najwspanialszych i naj- 
bardziej obiecujacych zastosowań 
elektryczności. Rzecz polega na tem, 
że siła mechaniczna jakiegoś zbior- 
nika porusza maszynę dynamo-ele- 
ktryczną, ta wytwarza prad elektrycz- 
ny, ktory przebiega po drucie na 
dalekie przestrzenie i na miejscu 
przeznaczenia zamienia się znowu 
w siłę mechaniezną, która może być 
użyta, jako motor, wprowadzający 
w ruch warsztaty i fabryki. 

Gdyby myśl ta mogła być korzyst- 
nie zastosowaną w praktyce, od- 
powiednio do wymagań ekonomiez- 
nych, to z czasem doszlibyśmy 
do tego, że jeden wielki zbiornik 
siły, niejako stacja centralna mo- 
głaby rozsyłać siłę poruszającą do 
mnóstwa fabryk w pobliżu i w odleg- 
łości. System ten daje również 
możność wyzyskania dla celów prze- 
mysłu ginących bez pożytku wiel- 
kich zbiorników sił w przyrodzie, 
takich naprzykład, jak siła spada- 
nia wody w Niagarze i t. p. 

W podobny sposób spożytkowaną 
została niedawno siła spadku wody 
do elektrycznego oświeilenia miasta 
Keswiek, w hrabstwie Cumberland, 
gdzie skorzystano z wodospadu na 
rzece Greta, znajdującego się w 
odległości 1,200 m. od miasta. 

Na wystawie w Frankfurcie u- 
rządzono już kilka drobniejszych: 
transmisji siły, mianowicie przesy= 
łaną jest siła na plac wystawy z 
frankturckiej stacji elektrycznej w 
ogrodzie Palmowym, odległej o 3 Va 
kilometra, a także z Offenbachu. o 
milę oddalonego od Frankfurtu. 

(Dok. nast.) 


Ze świata. 


Fonograf używany jest w niektórych 
miastach Ameryki północnej do dokład- 
nego uczenia się wymowy cudzozieme 
skich języków, Pewna liczba cylindrów 
zawiera cały kurs konwersacyjny języ- 
ka francuskiego i niemieckiego, Każde 
zdanie jest numerowane i znajduje się 
również w drukowanym kluczu do fo- 


nografu. W ten sposób ucho i oko je-. 


dnocześnie przyzwyczaja się do obce- 
go języka. 

Kto zwycięży? Przykład, dany w ro- 
ku zeszłym w Berlinie przez kilku 
młodych ludzi,“ salutowania ręką spot- 
kanych na ulicy dam, zamiast uchylenia 
kapelusza, przybrał w przeciągu roku 
już tak wielkie rozmiary, iż objawił 
się nareszcie w formalnym zatargu z 
płeią pea, Doszło do niego w ką- 
pielach morskich Stolpeminde, gdzie 
mężczyźni stosując się do prawa mię- 
dzynarodowego, które nie dozwala roz- 
poczynać kroków nieprzyjacielskich bez 
uprzedzenia o nich strony przeciwnej, 
ogłosili manifest oświadczający, że od 
tego czasu kłaniać się będą damom 
tylko po wojskowemu. Damy odpowie- 
działy kontrmanifestem, nieuznającym 
takich ukłonów. Tak więc zaczęła się 
walka. Przypuszczać należy, że nie bę- 
dzie zbyt krwawą i przerwie się z koń- 
cem kąpielowego sezonu, 

Balon, nad Wezuw]juszem. Podczas o- 
statniego, trwającego dni dziesięć wy- 
buchu Wezuwjusza, w chwili najwięk- 
szej grozy, aeronauta szwajcarski E- 
dward Spelterini, pragnąc z wysokości 
dokonać obserwacji krateru, wzniósł 
się z Portici na balonie „Urania“, ma- 
jącym objętości 1,600 metrów kubicz- 
nych, wraz z francuskim konsulem w 
Neapolu p. Pelette i trzema innemi 
osobami. Tymczasem w bliskości We- 
zuwjusza wiatr zmienił kierunek i cho- 
ciaż balon wzniósł się na 4,500 metrów 
w górę, nie zdołał jednak wpaść na 
prąd powietrzny, pędzący chmury wy- 
rzucanego z krateru popiołu. Wybu- 
chający do wysokości 400 metrów słup 
popiołu, a mający obwodu do 30 me- 
trów, przedstawiał się w formie ol- 
brzymiej sosny, której wierzchołek, 
rozpostarty w podniebnej przestrzeni, 
opuszczał się zwolna ku Pompei. Fo- 
tograficzne wizerunki tego widoku 
aeronauci zdjęli na wysokości 1,000 
metrów. — O zmroku prąd powietrza 
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zaczął popychać balon ku wyspie Ca- 
pri. Nie chcąc oddalać się w tym kie- 
runku, Spełterini otworzył klapę i w 
tejże chwili balon począwszy gwałtow- 
nie spadać, przebył przestrzeń 1,800 
metrów w pół minuty. Dzięki nadzwy- 
czajnej przytomności umysłu udało się 
aeronautom zatrzymać balon na 100 
stóp nad powierzchnią morza przez 
wyrzucenie 300 kilogramów balastu. 
Po pół godzinnej podróży nad samą 
prawie wodą, wysłany na pomoc paro- 
statek przyciągnął balon do lądu. 


Klęski, katastrofy i wypadki. 

Na Martynice podczas burzy, zginęło 
w Fort de France 218 osób. Większa 
część ludności na wyspie pozostała bez 
dachu i żywności. 


Z Ziirichu donoszą: Herman Rothe z 
Brunświku, który należał do wyprawy 
hrabiego Tavernay na szczyt Montblanku, 
powracając zeń na wysokości 3,659 mce- 
trów zepchnięty został wraz z przewod- 
nikiem Simondem przez spadającą lawi- 
nę w głąb lodowca. Obadwaj zginęli. 


Dr. Med. Teofil Rewoliński, czy- 
niąc zadosyć życzeniu niektórych 
osób, zgłaszających się do niego, w 
celu zasiągnięcia rady lekarskiej, 
oznajmia niniejszem, iż przyjmować 
będzie u siebie, ul. Lubelska, dom 
własny, codziennie: z rana od 10 
do 11-ej i po południu od 3-ej do 
4-ej chorych, przeważnie z cierpie- 
niami piersiowemi, oraz żołądka i 
kiszek. (486-4) 


Polityka. 

Im więcej prasa niemiecka, austrjac- 
ka i włoska pisze o wizycie eska- 
dry francuskiej w Portsmouth, tem 
bardziej okazuje swoją jednomyśl- 
ność. Uprzejmość uprzejmością, a 
polityka polityką, mówią dzienniki. 
Po wizycie nie przestanie Anglja 
być dla trójprzymierza tem, czem 
była przed wizytą. Że zaś prasa 
odbija w tym razie dokładnie uspo- 
sobienie sfer dyplomatycznych, na 
to przynosi świadectwo londyński 
„Daiły-Telegruph*, którego kores- 
pondent rozmawiał w Berlinie z ja- 
kimś dygnitarzem politycznym i do- 
wiedział się od niego, że rząd nie- 
miecki pie uczuwa najmniejszego 
zaniepokojenia, że jest zupełnie po- 


lityki angielskiej pewny, że okaza- 


łość przyjęcia pochwala, uważając 
ją za zupełnie na swojem miejscu. 
W takim stanie rzeczy cytowanie 
szczegółowe artykułów prasy państw 
sprzymierzonych nie przyczyniłoby 
się już do wyjaśnienia sytuacji, któ- 
ra jest dostatecznie zrozumiałą, i 
możemy go sobie oszczędzić. 

Co się tyczy prasy francuskiej, 
to jest chłodna wprawdzie, ale sta- 
ra się być uprzejmą. Byłoby nie- 
naturalne, gdyby, pomimo wszelkie 
krzyki żywiołów skrajnych, spo- 
łeczność francuska nie cieszyła się 
w głębi duszy z zaszczytnego przy- 
jęcia eskadry przez rząd angielski 
i przez królową. Jakoż zadowolenie 
to odbija się zarówno w korespon- 
dencjach z za kanału, jak w arty- 
kułach wstępnych dzienników pa - 
ryskich. Przestały one przypuszczać, 
że Anglja okazuje. Francji życzli- 
wość na złość przymierzu potrój- 
nemu, od którego gotowa jest, od- 
wrócić się. Gdyby Anglja chciała 
się od trójprzymierza odwrócić, nie 
potrzebowałaby do tego wizyty e- 
skadry francuskiej. Prasa paryska 
jednak pomimo to uważa sobie za 
obowiązek uprzejmości wzmianko - 
wać o możliwem ustaleniu się z 
czasem jak najlepszych między An- 
glją i Francją stosunków. 

"Świeżo wydana książka Moltkego 
zwraca powszechną uwagę. Z przede 
stawienia wypadków wojennych 
pierwszego okresu, zasługuje szcze- 
gólnie na uwagę wyjaśnienie we- 
wnętrznego związku pomiędzy trze - 
ma bitwami pod Metzem, pochodem 
ku Sedanowi a bitwą pod Sedanem. 
Kilkakrotnie zaznaczona jest zależ- 
ność francuskich wodzów od wzglę- 
dów politycznych i od usposobienia 
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ludności. Hr. Moltke zbija twier- 
dzenie, jakoby Bazaine był zdraj- 
cą, przyznaje Gambecie energję i 
wytrwałość, ale krytykuje dyletanc- 
kie prowadzenie wojny w Tours. 
Rzekomo zamierzone opuszczenie 
Wersalu jest legendą, równie jak i 
wiadomość o odbytej radzie wojen- 


nej, która równie jak w roku 
1866-ym nigdy się nie odbyła. 
Nadzwyczaj zajmujące są opisy 


oblężenia Paryża i paryskich sto- 
sunków pod koniec stycznia, w 
którym to czasie rząd był w cią- 
głym nacisku pomiędzy niedające- 
mi się wypełnić żądaniami niewy- 
rozumiałego ludu, a nieubłaganą 
grozą rzeczywistych faktów. Dzieło 
kończy się słowami: „Strasburg i 
Metz, w chwilach słabości odebra- 
ne ojczyznie, odzyskane zostały na- 
powrót, cesarstwo niemieckie pow- 
stało na nowo.* 

Do „Daily News* donoszą z wys- 
py Krety, z „wiarogodnego źródła*, 
że tamtejsi turcy, wraz z mniejszo- 
ścią chrześcian, udawali się do An- 
glji z prośbą o opiekę. Wiekszość 
znów chrześcian, przesłała za po- 
średnictwem delegatów swoich rzą- 
dowi greckiemu rodzaj ultimatum, 
w którem oświadcza, że jeżeli on 
jej nie wesprze, to ona dłużej na 
pomoc grecką czekać już nie bę- 
dzie. Rząd grecki ma być tem 
mocno zaniepokojony i zapomocą 
noty okólnej miał prosić mocar- 
stwa europejskie o tak zwane „do- 
bre usługi* w tej sprawie. 

Tymczasem według wiadomości 
otrzymanych z Aten przez „Stan- 
darda*, Porta mobilizuje rezerwy 
w Albanji. Wojska te mają się u- 
dać do Yemenu i na Kretę. 


Licytacje i dostawy. 

Dnia 19 (31) sierpnia r. b, w magi- 
stracie m. Kiele, odbędzie się licytacja 
na dostawę 4,230 garney rocznie nafty i 
innych materjałów do oświetlenia 161" 
latarh m. Kielce, od d. 1 stycznia r. 1892, 
do tegoż dnia r. 1895, od sumy rs. 1,174 
kop. 25. Wadjum rs. 235. 

Dnia 19 (31) sierpnia r. b. w rządzie 
gub. płockim, odbędzie się licytacja na 
dostawę w r. 1892, 1893 i 1894 drzewa, 
i węgla kamiennego dla wojska, zakła- 
dów wojennych, i osób mających do tego 
prawo w gub. płockiej, a mianowicie; 

a) dla miasta Płocka i pow. płockiego, 
drzewa 5,94] sążni, od s. rs. 4,803; 

b) dla m. Płońska i pow. płońskiego, 
drzewa 14,049 sąż. od s. rs. 11,317; 

ej dla m. Lipna, Rypina, Sierpca i 
dla powiatów: lipnoskiego, rypińskiego i 
sierpeckiego, 2,062 sąż. drzewa od s. rs. 
1,661.; 

d) dla m. Przesnysza, Ciechanowa i 
Mławy idla pow. przasnyskiego, ciecha- 
nowskiego i mławskiego, 5,159 sąż. drze- 
wa od s. rs. 4,029. Ogółem dla całej 
gubernji, 27,211 sąż. drzewa od sumy rs. 
21,920. 


Z targów. PEI 

W Warszawie dnia 21-go sierp. 1891 
roku, według „(razety Handlowej* pła- 
cono korzec pszenicy rs. 8.10, korzee 
żyta rs. 6,75, korzec jęczmienia ra. 
0.00, korzec owsa rs. 3.50. 

Okowita W Warszawie d. 24 go sierp. 
płacono za wiadro 100” w sprzedaży 
hurtowej 00 00, za wiadro 78%—rs. 000). 

Na giełdzie warszawskiej dnia 24-g0 
sierp. płacono: 
Marki niemieckie . 
(ruldeny austryackie ,, 
Franki . se 
Funty szterlingi 1 Ł. 

Kraków dnia 21-go sierp. 

Ruble 120.00 płacono; 
Berlin, dnia 24-go sierp. Ruble 208.25. 

Rozmaitości. 

Instynktami drapieżnemi 

Obdarzeni węgrzy butni, 

Wciąż dowodzą Europie, 

Że nie mogą źyć bez kłótni. 

Choć od wrzasków oponentom 

Już nie jedno pękło płuco, 

Jeśli nie ma z kim się kłócić, 

Między sobą wciąż się kłócą... 

Bismarkowi w Kissingenie, 

Jak za dawnych dobrych czasów, 

Urządzono owacyjkę, © 

Pełną wrzasku i hałasów. 


Więc radości bezgranicznej 
Blask na Bisia jaśniał twarzy, 


rs. 18.00 % 

82.70 

38.65 5  „, 
9.72 


za 100 


LJ 


Bo owację tę zrobili 
Bursze oraz piwowarzy. 


Nie pytajcie, w czyim mózgu 
"Takie dzieło jest poczętem, 
Bo to jasne: Biś był zawsze 
Dzielnym piwa konsumentem. 

» Mucha.e 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


Przyjacielowi „Gazety“. Ma Pan słusz- 
pość, że w mieście naszem mało jest 
ludzi, dla których praca obywatelska, w 
znaczeniu, rozumie się, najwznioślejszem, 
jest celem życia. Mało jest jednostek z 
charakterem świetlanym—za to mnóstwo 
widzi się sobkostwa, dużo koteryj i niz- 
kich dążności i dużo ludzi, dla których 
rubel jest bożyszczem! To też nie dziw 
się Pan, że dotąd Radom nie posiada 
ochrony. dla dzieci wyznania rzymsko- 
katolickiego, że szpital św. Kazimierza, 
względnie do zasobów i ludności miasta, 
jest najbiedniej uposażony w Królestwie, 
że Towarzystwo śDobioczyn ności wiedzie 
nędzny żywot, że ET biedna nie 
ma tych srodków na Z) wiedzy, 
jakie mieć powinna, że nikt nie myśli o 
kto wię nowego kościoła, że nawet na 
dokończenie krzyża w Nowym ogrodzie 
nie można pozys sao czterdziestu rubli. 
Ale za to na kolacyjki wydaje się po 
rs. 20 od osoby, ale za to niech zje- 
dzie teatr, tak zwani mecenasi sztuk 
pięknych, aktorkom wyprawiają kosz- 
towne libacje i rzucają po kilkaset ru- 
bli; ale za to są koterje, które nurtują 
pod „Gazeta“ dla tego jedynie, że jest 
niezależną, że nie umie schlebiać, że ma 
odwagę mówić prawdę. 

Pani S. P.. w R.. Nie radzimy — z 
różnych względów, a przedewszyst kiem, 
że dziecko nie wiele WaS i Poleca- 
my „Przegląd pedagogiczny”. 
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OGŁOSZENIA. 


yee klasy V-ej gimnazjum męzkie- 
go w Radomiu, zdolny, pragnie o- 
A stałą korepetycję do jednego 
lub dwóch chłopczyków za utrzymanie. 
Redakcja „Gazety Radomskiej* udzieli 
wszelkich objaśnień. , (491-1) 


0 młoda z lepszem wychowaniem, 
mogąca udzielać początków muzyki, 
znająca krój i szycie na maszynie, po- 
szukuje miejsca do dzieci. Adres: Dą- 
browska, w Nieznamierowicach, p, Drze- 
wica. (501- -3) 


W szkole prywatnej męzkiej 
Biernackiego w Radomiu, 
cgzaminy wstępne rozpoczynają się 
z dniem 20 sierpnia; rok szkolny 
zaś l-go września. (499-2) 


| ka owocowe deserowe, wyborny a- 
grestniak, jagodniak, porzeczniuk 
i wiśniak słodki, z fabryki „Kornelin* 
S. Perkowskiego pod Radomiem. Są do 
nabycia w sklepie „Oszczędność“, ul. 
Lubelska. (488.) 


p owocowy „Zdrowia“ ze spirytusu 
wyrabiany, z fabryki „Kornelin*, 
Sprzedaje się w sklepach: p. Koźmiń- 
skiego, sklep spoż. dr. ż. Dąbr. i O- 
szczędność, (489-3) 


Ke by miał do odstąpienia Słownik 
Polsko-Rosyjski i Rosyjsko Polski, 
lub też tylko Polsko-Rosyjski, zechce 
się zgłosić do zakładu drukarskiego 
W.go Grodzickiego, łub też pozostawi 
swój adres, (503-3) 


arzal drogi żelaznej Twangrodzko-1)ą- 

browskiej podaje do wiadomości, iż 
nicodebrane przez interesantów towary, 
przybyłe na st. Ostrowiec d. 8, 18 i 28 
czerwca st. st. r. b.: rury żelazne, 2 szt. 
6 p. 20 f, od Kronenberga na okazicie- 
li ze st. Warszawa Nad. za Nr. 10,333; 
luterały cynkowe, 4 4 szt. 27 p. od Kom- 
panji „Nadzieja* da 5 oddziała Lub. 
Akcyz. Zarządu ze st, St. Petersburg za 
Nr. 21,524 i płótno, 3 szt. 9 p. 10 Ë od 
Siemiaszyckiego na zb ze St. 
Bielsk za Nr. 2,995, na zasadzie art. 90 
Ogólnej Ustawy dróg ross. podlegają 
sprzedaży przez: publiczną licytację, po 
upływie 3 miesięcy od dnia ostatniego 
trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży 
nastąpi osobne ogłoszenie. ( nastąpi osobne ogloszenie. ("5 /pęga-") 


arząd drogi żelaznej "Jarząd drogi żelaznej Iwangrodzko- 

Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 
iż nieodebrane przez interesantów to- 
wary, przybyłe na st. Końsk 26 czerw- 
ca (8 lipca) r. b.: gilzy 3 skrz, 4 pud. 
30 f. od Russo na okaziciela ze st. 
Piotrków za nr 294 i skóry, wypraw- 
ne 1 szt. 3 13 f. od Gertgorna dla 
Rozy ze st. Radom za Nr. 3293 p. fr., 
na zasadzie art. 90 Ogólnej Ustawy 
dróg ros. podlegają sprzedaży przez 
publiczną licytację, po upływie 3 mie- 
sięcy od dnia ostatniego trzykrotnego 
ogłoszenia. O sprzedaży nastąpi osobne 
ogłoszenie. (PB /ecza" ©) 


D” sprzedania 5 mórg placu przy ul. 
Skaryszewskiej, za koleją. Wiado- 
ność w restauracji Kjsmunda, (507-4) 


ff arząd Stowarzyszenia spożywcze- 
aa go kolei Iwang. - Dąbrowskiej 
podaje do wiadomości pp. Majstrów 
szewckich, krawieckich, piekarskich 
i masarskich, jako też i handle to- 
warów łokciowych i galanteryjnych, 
że w sklepie stowarzyszonych dr. żel. 
Iwangrodzko- Dąbrowskiej w Rado- 
miu można nabywać marki zwrotne 
z uatępstwem pewnego procentu. 
Bliższa wiadomość na miejscu. 
(481-7) 


Melatek donacyjny Kacice, skła- 
dający się z folwarków: „Ka- 
cice“ (612 mor.), „Granów* (499 
mor.), „Sosnowka (337 mor.) i 
„Bazary“ (671/ą mor.), z lasem przy 
folwarku Sosnowka, położony w po- 
wiecie miechowskim, gubernji kie- 
leckiej pod Słomnikami, oddany 
będzie od dnia 20 maja (i czerwca) 
1892 r. w nową poręczającą admi. 
nistrację, w całości, lub folwarkami. 
Gleba pszenna, zbyt produktów łat- 
wy, szosa przerzyna grunta 2-ch 
pierwszych folwarków. 

Szczegółowy opis majątku i wa- 
runki oddania takowego w admi- 
nistrację, udzieli zgłaszającym się 
Włodzimierz Piramidow, zamieszka- 
ły w Piotrkowie, przy ulicy Mo- 
gkiewsk. Omówienia tyczące się tego 
przedmiotu powinny być ukończone 
nie później, jak w październiku bie- 
żącego 1891 roku. (500—3) 


KONARY, st. poczt. Przytyk: 


100 skopów do wyboru z gromady, 
100 matek zdatnych do chowu, try- 
ki dobre, wyrośnięte i zdrowe na 
sprzedaż. Ceny przystępne. (502-3) 
| fm 


Nr msza na ogień szkła 
do lamp kryształowe, szlifo- 
wane, sort pierwszy, bez żadnej 
skazy, z własną marką, od kop. 
6—15; błyskawiczne od 20 -— 25 
kop. Szkła do lamp szlifowane, 
z marką drugiego sortu, od kop. 
5—10, błyskawiczne od 15 — 20 
kop. 'Szkła do lamp zwyczajne, 
bez marki, od 2—4 kop. poleca 
Adam Cybulski. Skład lamp, szkła 
iporcelany. Radom — Lubelska, 

wprost hotelu MAE 
75-3) 


ZAKŁAD 


mebli żelaznych 


ANDRZEJA MAŁKGKIEGO 


ul. Lubelska, dom W-go Nowakowskiego, 
w Radomiu. 


Zakład łóżek żelaznych, łóżeczek dzie- 
cionych, kolebek, wózków, Sk, edów, 
umywalni, ławek ogrodowy ch ada- 
nych, wózki fotelowe dla osób brali 
krzyże do kościołów i kaplic, kandela- 
bry, drzwi do skarbców, bramy, ogro- 
dzenia i kraty, balkony różnego rodzaju 
z żelaza kutego, ogrodzenia do grobów 
i pomników, wiesz: adta do futer i kape- 
luszy; to stanowi moją specjalność. 

„Przyjmuję wszelkie obstalunki, odna- 
wiam meble, reperuję, zakładam siatki 
do łóżeczek: po cenach jak najdostęp- 
niejszych i wszelkie inne roboty w za- 
kres ślnsarstwa wchodzące. (508-3) 


ZA ASNĄGARYNAGA A ANANA NAA 
Uznano powszechnie 
zu najlopsze 
Kieleckie 
G I LL Z Y 
hygieniczne niesklejane 
fabryki Braci 
ROZ w EE z 
z najlepszej i rekomendowanej 
przez amatorów bibułki francuz- 
kiej „Les Dernieres Cartouches“ 
nabywać można 
w Radomiu 


w hanotu towarów hofon. 


FELIKSA POTOCKIEGO 


ul. Lubelska, dom W-go d-ra Ar 
żańskiego. 380 
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Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski. s 
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De zakładu zegarmistrzowskiego Ro- 
mualda Kozerskicgo, w Rado- 
miu, potrzebny jest zdolny subjekt, 
oraz uczeń, w każdej chwili. (495-2) 


garis uczennic tak przy- 
chódnich, jak i pensjona= 
rek w szkole prywatnej żeń- 
skiej EMILII KUROSZ, za- 
mieszkałej przy ulicy Lubel- 
skiej, w domu W. Gruszczyń= 
skiego, rozpocznie się dnia 27 
sierpnia r. b. Kurs zaś nauk 


dnia l-go września r. b. 
(492-3) 


STANISŁAWA ŁAPINSKA, 
Przełożona Zakładu Naukowe- 
go Żeńskiego 6-cio klasowego, 

Leszno 27, 
zawiadamia osoby interesowa- 
ne, że powakacyjny zapis u- 
czennic odbywać się będzie, po- 
cząwszy od 20-go sierpnia, Co- 

dziennie od 9- -ej do 3-ej. 
(554ak+1) 
ZAKŁAD 
pożytecznych gier i zajęć dla dzieci 
ZOFJI ROSZKOWSKIEJ 
rozpoczyna swe zajęcia z dniem 
1 września. Zapis dziesi trwa od 
25-go sierpnia, między godzinami 
l a 5 po południu. Warunki te 
same co lat poprzednich. Adres: 
Górki Lubelskie, dom  Rottenber- 
gowej. (494-2) 


KARETA 


trzy - osobowa, na oliwnych o- 
siach, w dobrym stanie, do 
sprzedania. Wiadomość w han- 


dlu Wiktora Gruszczyńskiego. 
(487-1) 


BS 0T OG ASAGO 
nimien TUE do wiadomości 0 
Sz. Publiczności, iż udzieloną mi 0 
została została 'ajentura przez: 


S-t Petershargsko-Azowski 
BANK HANDLOWY 

do sprzedawania na raty miesięcz- 
na 5%, pożyczek premjowych I-ej 
i Il-ej emisji i 5%, listów za- 
stawnych Banku Szlacheckiego. 
Przyjmuję assekurację biletów 
I-ej i Il-ej emisji od ciągnienia 
amortyzacyjnego na rachunek S-t. 
P. Azowskiego Handl. Banku. 

|) (498- 2) Ajent, M. J. Den 
w Radomiu, ulica Lubelska. 
UGBGDDODBEBEEO 


WBAEEOGEGED 
KDEXSEEC 


= 


SEE 
SEE 


MELLUSZE DANISKIL 


ubieram 


pdng najświeższych nali 
Ui. Lubelska, 
dom. iW-go d-ra. Plużańskiego 
(504-3) na parterze. 
Antonina MARCZEWSKA. 
Przełożona pensji żeńskiej 


S: TOŁWIŃSKA, 
| Chmielna, 48, róg Zielnej, w Warszawia | 
zawiadamia Szanownych Rodziców, 4° | 
lekcje rozpoczynają się d. 3-go Wr wrze | 
nia (22 sierpnia), zapis zaś od 20 (8) 
sierpnia. Na pensję przyjmuje się Tor 
nież panienki nie umiejące czytać, 

re są prowadzone metodą „poglądom4 
Lekcje muzyki i korepetycje udzielał | 

(4T 


się na miejscu, 478-2) 


Drzewa owocowe 1 róże 


do sprzedania w dobrach St 
cha. Zamówienia adresować 14% 
leży do: Zarządu dóbr Sucht, 


poczta Białobrzegi. (493-18) 

NP rtm PEP 0h 
BIURO BANKOWE „Gazety Losowań“ 
to Warszawie, Krakowskie Przedmieście Nr. 51. 
Wydział kasowy Biura sprzedaje i 


os kin banknoty i monety zagraniczni 
po kursie dziennym. 

Biuro wydaje przekazy i listy kre 
dytowe (lettres de crédit circulaires 
į na wszystkie znaczniejsze miasta ora% 
Ę na miejscowości kuracyjne, np.: 
$ Akwizgran, Baden-Baden, Biarrit? 
f Ems, Franzensbad, Marienbad, O8} 
ZE Teplitz, Wiesbaden itd. 


z” 308—13_ 


DOM BANKITERSKI 


| 
M GOLDHAAŃ 


Arr dirr Enrio n A 


w adomiu, 
ulica Lubelska dom p "robie 
- Nr, 109 (486-6) 
Ubezpiecza : 59⁄ Pożyczki Premjo*. 
Rosyjskie Il-ej Emisyi z 1866 r 
ciągnienia amortyzacyjnego w. dnit 
1 (13) września r. b. odbyć się maj% 
cego. Wydaje przekazy listowne Í 
legraficzne na wszystkie miejscowo ó 
kuracyjne w kraju i zagranicą. _ 


WILGOĆ i GRZYB. 


stanowczo usuwa 
technik 


WIECZORKIEWIUZ. , 


Wiadomość w Redakcji. 
356-2 


Fabryka fortepianów i pianin 


JOZEFA MILDE 


dawniej 


J 
nagrodzona wielu medalami na wystawaci ! 


HOFERA 


ul. Elektoralna Nr. 8, w. Warszawie, 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 


. KAROLA CYPEL 


ul. Lubelska, dom W. Lichtensztajna; 


poleca najlepsze, najpraktyczniejsze maszyn) 
do szycia wszelkich systemów, taniej 10%/ 0%. 
cen praktykowanych w innych składach, 5% 
spłaty tygodniowo po rs. t. Igły wyborowego 
gatunku i oliwę najlepszą i taniej. 
Wyżymaczki i welocypedy (Rowery). 
aj maszyny wszelkich systemów do reperacji: 


W drukarni J. K. ' Trzebińskiego w Radomiu. 


3 | poleca: fortepiany i pianina o tonie pięknym i sil- 
nej a 


i 4) 


w Radomiu, 


(28-85) 


